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W kontaktach amerykańsko-brytyjsko-radzieckich zasada podziału Niemiec 
zyskała łatwe i szybkie poparcie ze strony polityków najwyższego szczebla. Chur­
chill, Roosevelt i  Stalin nie zigłaszali pryncypialnych zastrzeżeń do tego rozwiąza­
nia. Ale ci sami politycy nigdy nie porozumieli się co do samej koncepcji podzie­
lenia Niemiec. Z ułamkowych dyskusji wynikało, że różnili się oni w poglądach 
na sposób przeprowadzenia podziału i na jego skuteczność w praktyce,, a  nawet co 
do term inu wszczęcia konkretnych rozmów na ten temat. Zdumiewa dysonans mię­
dzy deklarowanym przez Churchilla i Roosevelta poparciem dla rozbicia Niemiec 
a nieledwie demonstracyjnym lekceważeniem przez nich szczegółowych studiów 
prowadzonych nad tym zagadnieniem. W dodatku odsuwali oni moment podjęcia 
decyzji w sprawie podziału, choć miała ona centralne znaczenie dla wszelkich 
prób skonstruowania całościowego planu rozwiązania problemu niemieckiego.

Radykalizm ogólnikowych stwierdzeń n a  tem at przyszłości Niemiec i ziarazem od­
kładanie definitywnych postanowień J. Snel'1 tłumaczył brakiem consensusu  w Lon­
dynie i Waszyngtonie, wahaniem się między wyborami podyktowanymi rozsądkiem 
i emocjami. Autor ten zwrócił również uwagę, że ta pozornie niekonsekwentna po­
lityka miała na celu przede wszystkim niedopuszczenie do osłabienia lub nawet 
załamania sięi koalicji antyniem ieckiej71. Istotnie, trudno było przypuścić, by rząd 
opowiadający się za rozbiciem Niemiec mógł jednocześnie szukać z nimi separa­
tystycznego układu pokojowego. Odsuwanie decyzji na okres po zwycięstwie po­
zwalało uniknąć sporów zakłócających współpracę militarną. W tym też sensie rzu­
cona hasłowo koncepcja rozdrobnienia Niemiec spełniała ważną funkcję konsoli­
dowania sojuszu amerykańsko-brytyjsko-radzieckiego. Nic też dziwnego, że poja­
wiła się ona wraz z narodzinami wielkiej koalicji i bezboleśnie zniknęła, gdy jej 
żywot zaczął się zbliżać ku końcowi.

Dzisiejsza pozycja Guntera Wallraffa, pisarza-ins'ytucji, człowieka od niemal 
ćw e ć w ek u  ogarn.ętego pasją ukazywania prawdy dnia codziennego Republiki- 
Federalnej Niemiec, pozbawionego — zdawać się by mogło — lęku, jako że nieje­
den jego reportaż połączony jest z ryzykiem, pozwala widzieć w nim czołowego 
dziennikarza i literata — nonkonformistę nad Renem. Pasja walki o demokrację 
i społeczną sprawiedliwość, namiętność piętnowania „tych na górze” owocuje od 
lat coraz bardziej drapieżnymi i ostrymi w swej wymowie publikacjami >.

Rodowód jego reportaży można wyprowadzić od pisarstwa Egona Erwina Kischa 
°raz literatury proletariackiej lat dwudziestych, ale wydaje się, że bezpośredniego 
impulsu podjęcia pracy literackiej o tak jednoznacznie demaskatorskim charakte-

71 J. S n e 11, What to do with Germany? W: J. S n e 11 (ed.), The Meanlng of Yalta, Big 
Three Diplcmacy and the New Balance of Power. Beaton Rouge 1966, s. 41.

‘ Por. m.in.: H. M o b i u s, Arbeiterliteratur in der BRD. Eine Analyse von Industriere- 
Portagen und Rzportagercmmen. Koln 1370; Ch. L i n d e r ,  Scireiben ind Leben. Gesprdche 

J. Becker u.a., Koln 1974; In Sachen Wallraff. Berlchte, Analysen, Meinungen und Doku- 
rri3nte. Hrsg. Ch. Linder, Koln 1975; U. H a h n, M. T o t e b e rg, Gtinter Wallraff. Miinchen
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rze należałoby szukać w jego własnych doświadczeniach i uwarunkowaniach ro­
dzinnych.

Z pewnością wartość literacka książeik Guntera Wallraffa jest dyskusyjna, 
ale nie tutaj też należy upatrywać ich oryginalności i znaczenia. Obraz rzeczywi­
stości jest u zachodnioniemieckiego pisarza niezwykle wyrazisty, często osiąga go 
środkami prostymi, lecz prowadzącymi nieomylnie do celu, jakim jest kolejny tom 
ukazujący społeczne nieprawości, dyskryminację, wyzysk i praktyki balansujące nie­
rzadko na granicy przestępstwa.

O użyteczności Iksiążetk Guntera W allraffa świadczy ich ogromna popularność, 
także poza granicami Republiki Federalnej Niemiec; o ich niechybionej celności
— reakcja wielu obnażonych 'zachodnioniemieckich instytucji, urzędów i osób pry­
watnych.

Absolutnym bestsellerem wśród wielu kasowych publikacji reporterskich Gun­
tera W allraffa okazał się tom G anz unten, wydany jesienią 1985 r. Ale zanim 
książka ta zostanie poddana bliższej prezentacji, przypomnijmy pokrótce niezwykłą 
karierę zachodnioniemieckiego Robin Hooda, jak jest w Republice Federalnej czę­
sto nazywany Gunter Wallriaff, będący postrachem wielkiego kapitału.

Nikt chyba nie przypuszczał w 1966 r., że wydany wówczas przez nieznanego 
autora tom reportaży fabrycznych W ir brauchen Dich, da początek nowemu zja­
wisku w społeczności Republiki Federalnej Niemiec. Gunter Wallraff był w la­
tach sześćdziesiątych skromnym księgarzem, który nie myślał początkowo o suk­
cesach literackich. Urodzony w Burscheid k. Kolonii 1 października 1942 r. miał 
możność od najwcześniejszych swych lat dziecięcych poznać skutki oddziaływania 
zindustrializowanego świata pracy. Jak  sam mówił o tym w jednym z wywiadów, 
ojciec jego „był robotnikiem przy taśmie u Forda, gdzie przedwcześnie stracił zdro­
wie. Nigdy też nie przezwyciężył frustracji, iż był dzieckiem nieślubnym. Matka 
pochodziła z dobrze sytuowanej rodziny mieszczańskiej, nie mogąc się zresztą 
przystosować do proletariackich warunków życia. Moje wychowanie było zdeter­
minowane dwoma czynnikami: realizmem i pragmatyzmem ojca oraz  humanisty- 
czno-idealistycznymi marzeniami m atki” 2. Jest więc bardzo prawdopodobne, że 
proletariacka proweniencja wycisnęła na młodym Gunterze niezatarte piętno, zaś 
jego pasja w dążeniu do obiektywizmu i prawdy oraz niespokojny duch urodzonego 
reportera skierowały jego kroki do kręgu pisarzy  robotniczych, skupionych w dort- 
mundzkiej Grupie 613. Kierując się, być może, lekturą wspomnianych reportaży 
Egona Erwina Kischa, postanawia oprzeć swoje utwory nie na wyobraźni, lecz 
na przeżytych wydarzeniach. Tej zasadzie pozostaje wierny po dziś dzień, i temu na­
leży chyba w dużej mierze przypisać ogromną siłę wymowy jego książek, które 
poruszały i w dalszym ciągu poruszają całą Republikę Federalną Niemiec.

We wspomnianym tomie debiutanckim z 1966 r. zawarł W allraff swoje doś­
wiadczenia nabyte w licznych zachodnioniemieckich fabrykach, zakładach pracy, 
stoczniach, w których szukał zatrudnienia jako prosty robotnik. Dzięki tej metodzie

: N. H o n s z a, Przeobrażenie obrazu literackiego. Rozmowa z Gunterem Wallraffem. 
„Literatura” nr 3/1977, s. 5.

3 P. K i i i n e ,  Arbeiterklasse und Literatur. Dortmunder Gruppe 61. Werkkreis Literatur 
der Arbeitswelt. Frankfurt/M. 1972; J. A 1 b e r t s, Arbeiterójjentlichkeit und Literatur. Zur 
Theorie des Werkkrelses Literatur der Arbeitswelt. Hamburg 1977; R. Lo t h a r, Die Arbeits- 
wglt In der Literatur der Dortmunder Gruppe 61. „Frankfurter Hefte” nr 12/1967.
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poznał prawdziwe oblicze stosunku pracodawca-robotnik, a swoje „pola doświad­
czalne” wybierał m.in. u Forda, Siemensa czy Thyssena. Jest to do dnia dzisiej­
szego jeden z najbardziej demaskatorskich obrazów-dokumentów w zakresie po­
łożenia robotników w Republice Federalnej Niemiec. Sukces tego pierwszego tomu 
reportaży, a przede wszystkim reakcje środowiska robotniczego, świadczące, iż te ­
go rodzaju publikacje są ważne i potrzebne, zdecydowały, że W allraff postana­
wia dalej tropić w  swych reportażach zło i wszelkie przejawy społecznej niespra­
wiedliwości w Republice Federalnej4.

Kolejne tomy przynoszą mu coraz większy rozgłos i sławę, zaś jego upór, bez­
względność i sprawność pióra powodują, że drżeć przed nim zaczynają najwię­
ksze koncerny. Nie mogąc swobodnie poruszać się, gdyż jego zdjęcia wiszą we 
wszystkich większych przedsiębiorstwach, W allraff doprowadza do perfekcji swo­
je  reporterskie metody. Zmienia swoją powierzchowność, przybiera rozmaite pseu­
donimy i wciąż wyrusza na kolejne ekskursje. Do jego najgłośniejszych publika­
cji należy sławny już dzisiaj tom D reizehn unerw iinschte  Reportagen  (1969), w  któ­
rym W allraff rozszerzył swój zakres penetracji i opisał rozmaite sceny i sytuacje, 
które dosłownie zbulwersowały opinię publiczną. I tak  np. ukazał swój pobyt 
w przytułku dla bezdomnych lub w zakładzie dla psychicznie chorych, gdzie dzia­
ły się rzeczy roie zawsze zgodne z założeniami przyświecającymi tym instytucjom. 
Szczególnego rozgłosu nabrały te jego teksty, w których odsłonił np. fakt tworze­
nia param ilitarnych oddziałów anityrobotniczych w wielkich przedsiębiorstwach, 
czy okoliczność, że większość interpelowanych duchownych nie widziała niczego 
zdrożnego w jego (pozorowanej) chęci sprzedaży napalmu stronie ameryikańsikiej 
podczas wojny w W ietnam ie5.

Tom Dreizehn unerw iinschte  Reportagen,  a .także kolejne książki zdobyły mu 
szeroki zastęp czytelników, ale także nienawiść określonych kręgów. Jego książki 
nierzadko były drukowane poza granicami Republiki Federalnej Niemiec, gdyż oba­
wiano się, aby nie zniszczono całego nakładu przed wypuszczeniem na rynek. Nę­
kano go licznymi procesami, nie wahano się nawet przed zbrodniczym podpale­
niem jego kolońskiego mieszkania.

Inna rzecz, że Wallraff nie dawał wielkim przedsiębiorstwom i instytucjom ani 
chwili spokoju. Gnany żądzą odsłaniania elementów wstecznictwa i nieprawości, 
pracuje ze zdwojoną energią, publikuje kolejne reportaże, m.in. na łamach postę­
powych, względnie lewicujących czasopism, jak  „Pardon” czy „Konkret”. Do swej 
dyspozycji nie miał zbyt wielu periodyków, ogromna większość czasopism nie 
chciała go drukować, co ze względu na szokujący charakter jego utworów oraz 
prawicowe zapatrywania większości właścicieli i redaktorów pism zachodnionie­
mieckich, nie powinno nikogo dziwić. Niektóre swoje książiki pisze Wallraff we 
współpracy z innymi autorami, jak  np. tom Ihr da oben  — w ir  da un ten  (1973) 
opracował razem z Brentem Engelmannem. Zbiór ten zawiera materiały ich wspól­
nych penetracji, polega zaś na kapitalnym pomyśle ukazania pewnych zjawisk spo­
łecznych z dwóch różnych, jakkolwiek równie .demaskujących pozycji. W allraff tro­
pi także i tutaj przejawy wyzysku robotników, ukazuje prawdziwe oblicze pewne­
go klasztoru czy demaskuje stosunki panujące w koncernie ubezpieczeniowym Ger-

* TJ. H a h n ,  M. T o t e b e r g, Gunter Wallraff . . . ,  op, cit., s. 26 i nast. Por. także: 
K. H u b n e r ,  Antiautorit&re Aktionskunst. Bd. 3, 1972; R. D i t h m a r, Gunter Wallraffs In- 
dustrierepórtagen. Kronberg 1973; H. W a n d o w s k i ,  Ten wariat Wallraff. „Nurt” nr 10/1972.

5 P. Z i m m e r m a n n ,  Gunter Wallraff. W: D. W e b e r  (Hrsg.), Deutsche Literatur der 
Gegenwart in Einzeldarsteliungen. Bd. 2, Stuttgart 1977; K. G li 1 d e n, u.a., Arbeitsbucli 
Wallraff. MUnster 1977; H. B o l i ,  Gilnter Wallraffs unerwiinschte Reportagen. W: In Sachen 
Wallraff . . . , op. cit.
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linga, zaś Engelmann opracował części dotyczące „wyższych stref”, jak Oetker, 
Thurn und Taxis czy Flick, zaglądając bez pardonu do ich sumień i portfe li6.

Dociekliwość Wallraffa, działalność w imię sprawiedliwości, demokracji i po- 
sitępu zawiodła go do Grecji, gdzie w 1974 r. przykuwszy się łańcuchami do la­
tam i na jednym z placów w Atenach protestował przeciwko juncie  pułkowników. 
Został tam aresztowany i tylko dzięki protestom międzynarodowej opinii publi­
cznej zwolniono go. W dwa lata później działa w Portugalii, gdzie podając się za 
bogatego przedstawiciela ultraprawicowego ugrupowania zachodnioniemieekiego na­
wiązuje kontakt z byłym prezydentem, generałem Spinolą i dowiaduje się o przy­
gotowywanym przez niego zamachu stanu, demaskuje go, doprowadzając do wy­
dalenia Spinoli z neutralnej Szwajcarii. Obydwa te wydarzenia zaowocowały ko­
lejnymi książkami Unser Faschismus nebenan  (1975) — razem z E. Spoo oraz A u f - ' 
deckung einer Verschw órung  (1976) 7.

Nienawiść do niesprawiedliwości i wyzysku, nie tylko w zachodnioniemieckim 
wyd-niu, jest jądrem  wszystkich reportaży Giintera Wallraffa. Gardzi światem, 
„w którym sprawiedliwość staje się tylko szyderczym chichotem”. Dotychczas opu­
blikował sam (bądź przy współpracy m.in. Jensa Hagena, Bernta Engelmanna czy 
Eckerta Spoo) kilkanaście tomów głośnych reportaży, tłumaczonych na wiele języ­
ków Wschodu i Zachodu. W Polsce znamy jedynie dwie książki z tego okresu, 
wspomniane powyżej Trzynaście  niepożądanych rep or ta ży  oraz W y  na g ó * ze  — 
m y  na dole, nie licząc garści reportaży drukowanych w prasie literackiej i spo­
łeczno-politycznej. Wymienić tutaj warto także kilka innych, jak np. Von einem  
der auszog und das Filrch en lernte  (1970) czy  Was w o ll t  ihr denn, ihr lebt ja  noch  
(1970) — napisana wspólnie z J. Hagenem.

Godna podziwu pasja Giintera Wallraffa ma duże znaczenie społeczno-polity­
czne. Sam W allraff jest tego w pełni świadomy, czemu dał wyraz w jednym z wy­
wiadów, mówiąc m.in.:

„Pragnę przede wszystkim dotrzeć do czytelnika, który jest w społeczeństwie 
pluralistycznym manipulow_ny. Wciąż jeszcze mamy około 45 proc. czytelników, 
k !órzy poza Biblią  i książką kucharską Oetkera nie mieli w ręce innej książki. Ich 
,abstynencja czy elnicza’ bynajm ńej nie jest wrodzona. Do tych ludzi trzeba do­
trzeć poprzez ich własne problemy, poprzez ukazanie ich własnego świata” 8.

Konsekwencja Guntera W allraffa w dążeniu do wyznaczonego sobie celu, nie- 
zważan e na przeszkody oraz ciągła inwencja w poszukiwaniu coraz to nowych te­
m a'ów budzić musi wyrazy podziwu. Brać bowiem należy pod uwagę że Wallraff 
stał isię już swojego rodzaju instytucją. że coraz jest trudniej wkraść s'ę mu nie po­
znanym do jakiegokolw.ek przedsiębiorstwa czy zakładu przemysłowego, zaś słyn­
ny już dzisiaj szyfr G. w as here! tyleż samo przysparza mu sławy, co i trudno­
ści. Wydawało się w m in:onych latach, że metoda Wallraffa w zdobyw ańu in­
formacji i materiałów do jego reportaży już jest zbyt wszystkim znana, aby mo­
gła 'być da.ej skuteczna9. A.e w końcu 1977 r. Gunter W allraff znowu zelektry­

6 U.  H a h n ,  M. T o t e b e r g, Z angenreportagen: Ihr, da oben — wir da inten. W: 
U. H a h n, M. T o t e b e r g. Gunter Wallraff. . . .  op. cit.; K. A. K u c z y ń s k i ,  Ais Franken­
stein damonisiert, der Unternehmerblut schltirft. .. Zum werk iton Gunter Wallraff. Acta 
Universitat s Lodziensis. Folia Litteraria 18 , 1987.

A. vcn B o r m a n n ,  Arbeiterliteratur in der Bundesrepublik. seit 2965. W: Deutsche 
Literatur in der Bundesrepublik seit 1965. Untersuchungen i nd Berichte. Hrsg. P. M. Liitzeler
u. E. Schwarz. Konigstein/Ts. 1980.

8 N. H o n s z a, Przeobrażenie cbrazu literickieqo . . . , op. cit.
8 Por.: H. B o l i ,  Cilnter Wallraff s unerwiinschte Reportagen . . . ,  op. cl t., s. 11.
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zował opinię publiczną, docierając tym razem niemalże do jaskini lwa, a miano­
wicie do hanowerskiej redakcji „Bild Zeitung”.

Jak  wiadomo, skrajnie reakcyjna „Bild Zeitung” kolportowana jest w całej 
Republice Federalnej (a także w Berlinie Zachodnim), mając dwa wydania cen­
tralne oraz siedem mutacji lokalnych, m.in. właśnie w Hanowerze. Gazeta posiada 
ponad czteromilionowy nakład i dociera — według szacunkowych danych — do 
niemal 12 milionów obywateli zachodnioniemieckich. Jest więc w stanie sterować 
w dużym stopniu opinią publiczną, jakkolwiek rodzaj i treść przekazywanych 
przez nią informacji bardzo daleko odbiega od ogólnie przyjętych zwyczajów. Me­
tody stosowane przez tę  bulwarówkę stanowią kliniczny przypadek tendencyjno­
ści i fałszerstwa.

Znakomity przyczynek do charakterystyki tej gazety dał przed laty Heinrich 
Boli w swoim opowiadaniu Die ver to ren e  Ehre der K a th arin a  Blum, gdzie zde­
maskował prawdziwe oblicze „Bild Zeitung”.

Gunter W allraff postanowił zerwać maskę tejże właśnie popularnej gaizecie 
Axela Caesara Springera. Całą akcję przygotowywał niezwykle starannie, zdając 
solbie sprawę z całego komjplaksu trudności. Z pomocą przyszedł mu Wolf Biermann, 
który na swoim wieczorze autorskim w dniu 8 m arca 1977 r. oświadczył zgro­
madzonej publiczności, że niestety jego przyjaciel Gunter W allraff nie mógł przy­
być, gdyż „znów działa za granicą, w pewnym faszystowskim państwie”. Była to 
klasyczna zasłona dymna dla prawdziwej działalności Wallraffa, który w tym cza­
sie pod swym literackim pseudonimem Hansa Essera sprawnie produkował w re ­
dakcji hanowerskiej „Bild Zeitung” sensacyjne historyjki i przygotowywał m ate­
riał dla swojej powieści pt. Der A ufm acher ,  k tóra wydana jesienią tegoż roku, po 
czteromiesięcznym pobycie W allraffa w  „Bildzie”, staje się niezwykłą sensacją10.

Na okładce książki W allraffa w idnieje zdainiie: „Miliony znają ,B.iW Zeitung’ 
od zewnątrz, jeden poznał ją  teraz od środka”. I rzeczywiście W allraff bez osło­
nek pokazał, jak  się ,robi’ ma co dzień tę gaizetę, pokazał panujące tam stosunki 
międzyludzkie, jak i rolę, jaką odgrywa „Bild Zeitung” w świadomości czytającej 
publiczności.

Chociaż książka bez osłonek, ostro i bezkompromisowo demaskuje metody sto­
sowane w gazecie, W allraff w żadnym wypadku „nie wylewa kubła pomyj”, jak 
to można było swojego czasu przeczytać w tejże „Bild Zeitung”, ,która nie pożało­
wała autorowi takich wypróbowanych w Republice Federalnej epitetów, jak „ko­
munista”. Nie omieszkano także pomówić W allraffa o chorobę umysłową i wszel­
kiego rodzaju odchylenia od normy.

Książka Wallraffa, drukowana dla bezpieczeństwa w Holandii, bije w dal­
szym ciągu rekordy poczytności, choć od jej pierwszego wydania jesienią 1977 r. 
(75 tys. egz.) minęło już wiele -czasu., ai kolejne wysokie nakłady znikają szybko 
z półek księgarskich.

Co zawarł w swej książce Gunter W allraff? Otóż zmieniwszy swoją powierz­
chowność, pod wspomnianym pseudonimem Hansa Essera, udaje się autorowi prze­
niknąć do redakcji. Tam jako wolny współpracownik pisze m.in. o najwyższym wie­
żowcu w Hanowerze, o starym człowieku, który wyrabia skrzypce, o pogodzie na 
Majorce czy o ogródkach działkowych. Rzecz jednak w tym, że do druku nie mo­
że przedostać się żaden akcent krytyczny, zaś artykuły pisane przez Essera są

>f Por.: A. A. H e n n i n g s ,  Verantwortliche Journallsten? Zu GUnter Wallraff s Reportage 
•■Der Aufmacher’’. „Neue Rundschau” nr 1/1978; A. K r z e m i ń s k i ,  Trzeba płacić sobą. „Poli­
tyka” nr 21/1978; H. H a r t w  i g, Wcielenia reportera Wallraffa. „Kultura” nr 45/1977.
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przez szefa zmieniane nie do poznania, stając się efektownymi, ale bezwartościo­
wymi, liczącymi jedynie-na sensację h istoryjkam i11.

W allraff w mistrzowski sposób ukazuje redakcyjne „pranie mózgów”, ukazuje 
mechanizm działania gazety, drogi i dróżki przenikania informacji. Wskazuje na 
jeden podstawowy cel pisma: zniszczenie wszelkiego samodzielnego myślenia, wszel­
kich przejawów sił demokratycznych. O olbrzymim wpływie treści przekazywa­
nych przez „Bild Zeitung” pnzelkonał się Wallraff na swojej osobie. Pisze on m.in.:

„Coraz częściej zadaję sobie pytanie, co stałoby się ze mną w tym środowisku, 
gdyby nie moje szczególne doświadczenia, przyjęte wzorce, orientacja. Nie jestem 
siebie zbyt pewny. Pewna niefrasobliwa lekkomyślność łatwo mogłaby się prze­
rodzić w całkowity brak skrupułów (...) doznaję uozuć statysfakcji lub rozczaro­
wania odpowiednio do uznania, jakie zyskuję w tym autorytarnym, skorumpowa­
nym świecie”.

Pobyt W allraffa w hanowerskiej redakcji „Bild Zeitung” zostaje jednak od­
kryty, przyczynia się do tego hamburski magazyn „Das da”, którego właścicielem 
i redaktorem jest były mąż Ulrike Meinhof, Klaus-Rainer Rohl. W allraff nie cze­
ka dłużej i tłumacząc się rzeczywistym wrzodem żołądka wycofuje się z dalszej 
współpracy z gazeitą.

Po wydaniu książki Der A ufm acher ,  koncern Springera zaangażował cały ze­
spół najlepszych prawników, zaś prawicowe pisma zaczęły wypisywać kalumnie
o Wallraffie. Horst Fust, zastępca redaktora naczelnego „Bild Zeitung”, powiedział: 
„Faszystowscy i komunistyczni dziennikarze cierpią na chroniczną obsesję demas­
katorską. Stale muszą ujawniać jakieś ciemne machinacje”. Olbrzymi rezonans 
książki Wallraffa mówi sam  za siebie, zaś sam W allraff stwierdził, że chyba „nie 
była to jego ostatnia rola”.

Patrząc z perspektywy na książkę Guntera Wallraffa, trzeba powiedzieć, że 
autor przekonująco i plastycznie ukazał jednostronne indoktrynowanie odbiorców 
przez największy nakładowo i najbardziej masowo czytany dziennik Republiki 
Federalnej. Gazeta, nazwana w jednym z wywiadów przez W allraffa „warsztatem 
zawodowych fałszerzy”, była po ukazaniu się jego książki bojkotowana, co zdarzy­
ło się po raz pierwszy w historii Republiki Federalnej Niemiec. Gunter Wallraff 
otworzył oczy wielu czytelnikom na zakamuflowany skrajnie prawicowy i anty­
demokratyczny charakter „Bild Zeitunig” 12.

Dodać warto, że W allraff z części honorarium za książkę oraz z datków czy­
telników utworzył fundusz pomocy dla ofiar „Bildu”, z którego skorzystało już 
wielu potrzebujących, skrzywdzonych w wyniku fałszerstw i przeinaczeń doko­
nanych przez gazetę Springera.

Wydawało się, że po niezwykłym sukcesie Der A u fm ach er  w 1977 r. Gunter 
W allraff osiągnął apogeum swoich reporitersko-demaskatorskich możliwości i że 
książka ta pozostanie w  jego pokaźnym już dorobku pisarskim pozycją najgło­
śniejszą.

Uwikłany w nieustające procesy wytaczane mu przez dziennik „Bild Zeitung”,

11 A. A. H e n n i n g s ,  V erantwortliche Journalisten . . .  , op. cit.; H. H a r t w i g, Wciele­
nia reportera Wallraffa..., op. cit.; M. P o d k o w i ń s k i ,  Posłowie. W: G. W a l l r a f f ,
Wstępniak, Poznań 1982.

12 u. H a h n ,  M. T o t e b e r g, „Der Aufmacher”: Wallraff bei „B i l d W: U.  H a ti n,
M. T S t e b e r g ,  Gilnter Wallraff . . . , op. cit.

II
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Gunter W allraff przez pewien okres nie ma czasu na pisanie, jest bez przerwy 
atakowany, niszczony finansowo. Ale z czasem niepostrzeżenie znika z zachodnio­
niemieckiej sceny społeczno-politycznej.

W przeszłości takie okresy jego nieobecności nieomylnie oznaczały przygoto­
wywanie kolejnej sensacji Toteż co bardziej nerwowych bossów  znad Renu prze­
biegać zaczęły dreszcze niepokoju, wiadomo było bowiem, że niezmordowany re­
porter z Kolonii znowu zaszył siię głęboko w  n u rt mętnego czasem życia nadreń- 
Skiego i szykuje znowu wiellką aferę. Nie wiedziano tylko, kiedy i gdzie Giinter 
Wallraff odkryje swoje k a rty .. .

Wreszcie po kilkuletnim milczeniu bomba pękła! W końcu października 1985 r. 
pojawił się tom W allraffa G anz unten, opublikowany przez stałe wydawnictwo te­
go autora K iepen heu er  u. W itsch  1S. Sukces początkowo nie był pewny, Walliraffo- 
wi z trudem  udało się wytargować nakład początkowy w wysokości 140 tys. egzem­
plarzy. Wydawcy, a wiadomo, że nikt nie chce ryzykować, uważali, że temat G ast­
arbei terów  jest w Republice Federalnej zbyt już opisany. Ale niespodziewanie — 
po części także dla samego Wallraffa — książka G anz un ten  poczęła bić rekordy 
popularności. W ciągu pierwszych dwóch tygodni sprzedano 647 258 egzemplarzy, 
był to  chyba rekord nad1 Renem! Wydawnictwo, nie przygotowane na talki wielki 
popyt, rozpaczliwie rozglądać się zaczęło za możliwie szybką możliwością dodru­
ku, trzy wielkie drukarnie w  Darmstadt, Gutersloh i Leck nie nadążały z pracą, 
a telefony i teleksy nakazywały jak największy pośpiech: dziennie napływało do 
80 tys. zamówień. W księgarniach można było bodaj po raz pierwszy w historii 
Republiki Federalnej Niemiec zobaczyć kolejki, zwłaszcza w Zagłębiu R u h ry lł. 
Gunter Wallraff znowu rozegrał wielkiego szlema na swoją korzyść, jego Ganz  
unten  było sensacją na skalę kraju. Było i jest nią nadal. Przyjrzyjmy się pokrót­
ce książce, która nie schodziła długo z ust zaaferowanych czytelników nad Renem 1S.

G unter W allraff r&z jeiszcze posłużył się swoją starą  metodą: charakteryza­
cją oraz przybranym nazwiskiem. Tym razem przeistoczył się w tureckiego robo­
tnika imieniem Ali Levent Sinirlioglu, urodzonego zresztą w Grecji, co ułatwiało 
mu wytłumaczenie, dlaczego posługiwał się niezbyt dobrze tymi językami. Zaś ka­
leczenie języka niemieckiego w typowy dla cudzoziemskich robotników sposób nie 
przyszło Wallraffowi trudno. Zresztą zanim wkradł się do koncernu hutniczego 
Thyssena, gdzie zebrał swe najcięższe i najbrutalniejsze doświadczenia, odbył ty ­
pową dla swego warsztatu próbę ogniową, mianowicie w marcu 1983 r. w Ade- 
nauerhaus, stanowiącym centralę CDU, wmieszał się jako przedstawiciel neofaszy­
stowskiej organizacji tureckiej „Szare Wilki” w szeregi bankietujących właśnie po 
wygranych wyborach członków zachodnioniemieckiej partii. Debiut „Alego” był w 
pełni udany, nikt nie żywił żadnych podejrzeń. Nieco później uzyskał zdjęcie z de­
dykacją od samego premiera Bawarii Franza Josefa Straussa. Nic już nie stało na 
przeszkodzie, aby Gunter W allraff ponownie wyruszył na tropienie nieprawości 
i wyzysku. Doświadczenia swe jako turecki G astarbe iter  zbierał W allraff w wielu 
miejscach, w różnych miastach. Wszędzie spotykał wyzysk, poniżanie i wyniszcza­
jącą organizm pracę. Był między innymi pomywaceem w  barach, „królikiem doś­
wiadczalnym” w zakładach farmaceutycznych, pracownikiem rolnym na w si...

13 Wydawnictwu Kiepenheuer u. Witsch z Kolonii dziękuję uprzejmie za nadesłane ma­
teriały dotyczące książki Ganz unten.

“ „Dat is allet voV.kom.men legał”. Giinter Wallraff ais Turke Ali in der Bundesrepublik. 
nDer Spiegel” nr 43/1985.

11 Por. m.in.: J. B u s c h e ,  Maskiert, um andere zu demaskieren. .Frankfurter Allgemeine 
Zeitung’' z 25 X 1985; S. S c h o b e r ,  Ganz unten. „Die Zeit” z XI 1985.
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Zmieniali się tylko chlebodawcy, ale warunki pracy i stosunki na linii pracodaw­
ca—Gastarbeiter  były te same.

Z czasem trafił Gunter W allraff do Duisburga, gdzie poprzez wypożyczalnię Gasi- 
arbe i terów  udało imu się uzyskać pracę w zakładach Thyssena. Okazało się, że 
Thyssen pozbywa się stopniowo stałych pracowników hut, na których miejsce 
przystępują do pracy dużo tańsi, pracujący dorywczo, bez ubezpieczenia i świad­
czeń socjalnych, robotnicy cudzoziemscy. Praca to w  tym  wypadku zbyt szczytne 
słowo. Gunter W allraff podaje, że pobudka jest o 3 rano, potem dojazd do zakła­
dów, gdzie nadmierna, wyniszczająca praca trwa czasem dłużej iniż 24 godziny, prak­
tycznie aż do wykonania zadania. Faktu, że mordercze warunki ru jnują ludzkie 
zdrowie, zabijają chęć do życia,, n ik t z bossów  n ie bierze sobie 'do serca. Wiado­
mo, że chorego i wyniszczonego pracą G astarbeitera  można bez problemu wyrzu­
cić na bruk. A innych „smoluchów”, czekających w  kolejce po pracę, przecież nie 
braknie.

Niskie, niemal głodowe zarobki powodowały, że G astarbe iterzy  pracowali po­
nad siły biorąc dodatkowe szychty. Ale nikt m ajątku nie zrobił, a tylko szybciej 
zapadał na zdrowiu.

Urzędy skarbowe tracą na tych machinacjach z robotnikami cudzoziemskimi 
grube miliardy marek, G astarbe i ter zy  są bowiem często nie zarejestrowani i nie- 
ubezpieczani. G unter W allraff swe okrutne doświadczenia u  Thysisena opisuje bar­
dzo naturalistycznie, nie cofa się przed takimi określeniami jak „handlarze nie­
wolników” XX w., kiedy mówi o owych wypożyczalniach robotników cudzoziem­
skich.

Chociaż obrazy z hutniczego koncernu Thyssena należą do naprawdę przera­
żających, czytelnik doznaje wstrząsu przy relacji o siłowni atomowej, gdzie obrot­
ny przedsiębiorca Adler (nazwisko fikcyjne, w  rzeczywistości brzmi ono „Vogel”) 
ma zamiar skierować grupę G astarbeiterów,  chociaż doskonale zdaje sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa radioaktywnych promieni, na które narażeni m ają być jego 
robotnicy. Ale przecież to  są „tylko” Turcy, w ięc.. .

Czytający tom reportaży W allraffa obywatel Republiki Federalnej ma do czy­
nienia z faktami, o których niejednokrotnie, choć może nie w takim drastycznym 
wymiarze, już słyszał. Ale W allraff pisze tak demaskatorsko, tak prawdziwie i bez­
kompromisowo, że jego relacje robią wielkie wrażenie. Raz jeszcze ukazał kolejne 
„dno” w rzeczywistości Republiki Federalnej, tym bardziej przerażające, że wzię­
te z dnia codziennego niemal 5 milionowej armii G astarbe iterów ,  znajdujących się 
w trudnej ekonomicznie i społecznie sytuacji. Żerowanie na ludzkiej pracy i ludz­
kim nieszczęściu, ciemne machinacje i obchodzenie prawa, oto główne spostrzeżenia 
Wallraffa. Te ciemne sprawy nie zawsze są widoczne, „trzeba się przebierać, aby 
móc zdemaskować społeczeństwo, trzeba oszukiwać i udawać, aby doszukać się 
prawdy”.

Bestseller Guntera W allraffa został przetłumaczony na wiele języków europej­
skich, w samej Turcji przed wydaniem książkowym był drukowany w odcinkach 
na łamach jednej z popularnych gazet. Także i w Polsce spotkał się z zaintereso­
waniem, podobnie zresztą, jak  i wszystkie poprzednie pozycje tego autora wydane 
na naszym rynku.

Fenomen reportażowego pisarstwa Guntera Wallraffa polega m.in. na spraw­
ności pióra, Ukazującego bezkompromisowo ciemne strony zachodnioniemieckiego 
świąta. Pomysłowość i odwaga Wallraffa, tak mu pomocne w zdobywaniu m ateria­
łów, są tutaj dalszymi czynnikami składowymi końcowego sukcesu. Nade wszystko 
ważne i decydujące jest jednakże wewnętrzne przekonanie Guntera Wallraffa, iż
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walczy w słusznej sprawie. Jego zaangażowanie przejawia się także w tym, iż 
część swych wysokich' honorariów przekazuje na różnego rodzaju fundacje, mające 
na celu obronę praw  robotników.

Społeczno-krytyczne reportaże Guntera W allraffa od la t są ewenementem ży­
cia literackiego i politycznego w Republice Federalnej Niemiec. Są także przeja­
wem demaskatorskiej pasji człowieka, który nie chciał być dłużej pasywnym i bez­
silnym obserwatorem aktów knzywdy i bezprawia stosowanych wobec prostych, 
bezbronnych ludzi. Niezwykle szeroki odzew społeczny jest dowodem, iż jego re­
portaże są potrzebne.

Kopcem Thysseirto wytoczył pisarzowi proces zarzucając, iż niektóre fragmenty 
Ganz unten  nie odpowiadają praw dzie10. Koncern zażądał wykreślenia siedmiu 
fragmentów godzących — według niego — w dobre imię firmy. Decyzją sądu w 
Dusseldorfie dwa z kwestionowanych fragmentów musiało być zmienionych17.

Książka przyniosła Wallraffowi dalsze kłopoty. Film nakręcony na podstawie 
Ganz unten  (wyświetlany także w Polsce) doczekał się skonfiskowania przez poli­
cję, jego projekcja w Republice Federalnej napotkała na duże trudności.

Ganz u n ten  woiąż odnosiło wielkie sukcesy wydawnicze, w niecały rok po opu­
blikowaniu pierwszych egzemplarzy nakład osiągnął ponad 2,5 min. Ale niespo­
dziewanie W allraff spotkał się z pretensjam i swoich współpracowników, iż to oni 
pisali jego bestseller, on zaś zagarnął fortunę za honoraria autorskie18.

Gunter Wallraff, zmęczony i rozczarowany atmosferą powstałą wokół niego, 
zdecydował się na  emigrację do H olandii10. Dużą część sweigo honorarium za 
G anz unten  przeznaczył na budowę domu dla robotników w Duisburgu oraz na 
fundusz pomocy prawnej. Nie jest to więc dezercja atakowanego pisarza, lecz wy­
cofanie się (na pewien czas?) dla odzyskania sił i równowagi psychicznej. Repor­
taży Guntera W allraffa ciąg dalszy z pewnością jeszcze nastąpi.

FRANZ FUHMANN CZYLI NIEZNANE OBLICZA LITERATURY NRD

Spośród pisarzy NRD Franz Fuhmann najbardziej zasługuje obecnie, gdy wy­
darzenia w naszych obu krajach wymagają zrezygnowania ze wzajemnych oskar­
żeń, na przypomnienie jego 'twórczości - polskim czytelnikom. Praw ie czterdziesto­
letnia praca twórcza tego pisarza zaowocowała bowiem dziełami, które stanowią 
nie tylko cenne źródło historyczne dokumentujące epokę, ale są prawie bezcennym 
materiałem do badań nad psychiką i umysłowością współczesnego Europejczyka, 
dźwigającego ciężar doświadczenia jednocześnie kata i ofiary swej wojennej prze­
szłości.

Urodzony 15 stycznia 1922 r. w drobnomieszczańskiej rodzinie Niemców su-

16 Por.: I. M u l l e r - M u n c h ,  Gunter Wallraff will sein Duch vor Gericht belegen. 
,.Frankfurter Rundschau” z 30 X 1986; H.-U. J o r g e n s, Ein Alarm, der Konzerne erschiittert, 
„Suddeutsche Zeitung” z 3 XI 1986.

” Teilerfolg fiir Thyssen gegen Wallraff, „Suddeutsche Zeitung” z 24 II 1987; I. M u l l e r -  
- M l i n c h ,  Teilerfolg fiir Wallraff bei erster Rundę im Streit mit Thyssen. „Frankfurter 
Rundschau” z 24 II 1987.

18 „Dieses Buch ist wie ein Fluch fiir mich”. Der Schriftsteller Gunter Wallraff und die 
Folgen seines Super-Bestsellers ,,Ganz unten”. „Der Spiegel” nr 25/1987; ,,lch bin eine Antwort 
auf diese Gesellschaft”. Gunter Wallraff iiber die Kritik seiner ehemaligen tiirkischen Mitar- 
beiter und sein Rollenverstdndnis. „Der Spiegel” nr 28/1987.

10 Por. m.in.: G. S p o r 1, Fluch der guten Tat. „Die Zeit” z 26 VI 1987. f
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